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Smotrycki Melecy.
Smotrijcki Melecy, lub Melecyusz, Rusin, 

z miasteczka na Podolu, Smotrycz zwanego, syn 
Harasima, czyli Gierazima Daniłowicza Smotryc- 
kiego, Podstarosty kamienieckiego, pisał się i 
zw'ał po ojcu Maxym Harasimowicz. Uczył się 
u Jezuitów w szkołacli wileńskich r. 1601, bo 
dla nauki języka łacińskiego, Ruś odstępna dzieci

*) R y su n ek  ten ro b i ł  Ł o b e sk i p o d łu g  ry c in y  p rzy  
d z ie le  : S a u h is  ct P a u lu s  I tu llie n a e  U n io n is  S a n g u in e
H c a ti J o s a p lia l  tra n s fo rm a tu s , s iv c  M c le liu s  S m o tn se iu s  

p er J a c o b u m  G usza  —  R o m a e  ex  l y p o g r .  
y i ir e ś i i  M D C L X Y I .  Ż y w o t S m otryck icgo  w y ję ty  
z d z ie ła  S ia rczy u sk ieg o  : O b ra z  w ie k u  p an o w an ia  Z yg­
m u n ta  ITT.

swe do szkół katolickich posełać zwykła była. 
Tam z postępu w naukach tyle zyskał zalety, 
iż go jeden z panów litewskich z synem sw’ym 
do Niemiec r. 1610 wyprawił. Zwiedził aka­
demie w  Lipsku, Wittenberdze, Wircburgu, a 
za powrotem do kraju, wkrótce do Bazylianów 
wstąpił. Zostawszy mnichem, Melecyusza imie 
przybrał. Obdarzony bystrym dowcipem, chwy­
cił się czytania ksiąg, nauki języków, i tyle 
usilną pracą dokazał, iż w poczcie uczonych 
tego wieku miejsce celniejsze zajął. Najważ­
niejsza praca piśmienna, która jego naukę światu 
poznać dała, je s t : Gramatyka sławiańskiego
jeżyka , wydana w Iwiu roku 1619; za granicą 
wybicie jej nieraz powtarzane było. Właściwy 
jej napis jest: Prawilnoe Syntagm a polszczą-
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niem mnogogriesznaho mnicha M eletia Smo- 
tryskolio w K inow ii brutstwa Czerkownacho 
Wilanshaho przy  chramie szoszestwiia pre- 
swiatoho i  żywotworcuszcaho ducha, w Jewiu 
r. 1619. Miana jest za pierwszą porządną tego 
języka grammatykę. Zasługuje być lepiej cenioną 
w Polsce, lecz mało nam podobno jest znaną. 
Winniśmy te wiadomość badaczowi dzieł sła- 
wiańskich, Józefowi Dobrowskiemu, Czechowi, 
że w Rymniku, na Woloszczyznie, gramatyka 
sławiańska Smotrzyckiego r. 1755 na nowo wy­
tłoczoną była, a wprzód w Moskwie r. 1721. 
dla użytku Rossyan, którzy ją  później z odmia­
nami i dodatkami kilkakroć przebijali. W  przed- 
mowie zaleca Smotrzycki naukę języka słowiań­
skiego, że każdemu Rusinowi cerkwi greckiej 
nieodbicie i istotnie jest potrzebną. W  tym 
właśnie czasie przedsięwzięte dzieło zjedno­
czenia Rusi polskiej z kościołem rzymskim, 
poruszyło wszystkich Rusinów, i podzieliło 
ich na dwie strony: zjednoczonych i odszcze-
pnych, walczących naprzeciw sobie słowy i pis­
mami. Z drugiej był dzielnym szermierzem 
Smotrzycki, i czyli z przekonania, czyli kwoli 
xiecia Konstantego Ostrogskiego, zawziętym unii 
przeciwnikiem. Pisał przeciwko zjednoczeniu 
Rusi pod pożyczonem imieniem: Lam ent Teofil a 
Ortologa; swemu tylko kościołowi czystą i 
prawdziwą wiarę Chrystusa przyznaje, a jako 
jej podporę, obrońcę i opiekuna, xięcia Ostrog­
skiego wynosi. Ta' była jego zasługa, dla któ­
rej od Teofana, Greka, przybyłego do Polski, 
i mieniącego sie być patryarchą jerozolimskim, na 
władykę połockiego r. 1621. wyświęcanym zo­
stał. Nie uznał go król polski: groźne przeciw 
niemu wydał rozkazy, a Józefata Kuncewicza , 
w ładyką postanowił. Ruś odstępna obstawała 
przy Smotrzyckim i mocy naw et, którą się utrzymy­
w ał drugi, uledz niechciała; ow szem poburzona, do 
czego, jak  mniemano, wiele się Smotrzycki przyło­
żył, spiknęła się na odebranie życia Kuńcewiczowi, 
i zbrodnię tę r. 1623 dopełniła. Czyli dręczony 
sumienia własnego zgryzotą, czyli z obaw’y spra­
wiedliwości, uszedł z kraju Smotrzycki. i do 
patryarchy carogrodzkiego podróż przedsięwziął. 
Tam doznany zawód nadziei i starań jego, po­
łączony podobno z przekonaniem, z żarliwego 
odszczepieńca na równie żarliwego unitę Smo­
trzyckiego przemienił. R. 1627 wróciwszy do 
kraju, z kościołem rzymskim się pojednał, i stale 
się go trzymał. W ystąpił naprzód z odezwą 
do współbraci odstępnej cerkwi: Paraenesis, 
albo Napomnienie do przezacnego bractwa wi­
leńskiego S. Ducha, w Krakowie roku 1629. 
Inną z napisem: W eryjikacya, i znowu: Obrona 
weryjikacyi. Książkę pierwszą przypisał xią- 
żęciu Ostrogskiemu Alexandrowi, wojewodzie 
wołyńskiemu, chwaląc go jako Katolika, chociaż 
nim niebył. Wspomina o pismach odszczepień- 
ców Fioloteta, Mitologa i Kleryka, bo piszący 
ukrywali swe nazwy, i zdania ich potępia i 
gromi. W ydał następnie inną książkę: A polo­

gia , którą po rusku Pohibele zowie, a w niej 
także, tez same błędy zbija, które niedawno 
utrzymywał. Pisał znow'u za unią przeciwko 
soborowi kijowskiemu, który go wyklął, wy­
rokiem swoim: Protestatio contra Synodum  
Kijovienscm Schismaticorum. Leopoli. 1628. 
Ile był źle przyjętym na soborze kijowskim 
przez Joba Boreckiego, metropolitę Kijowskiego, 
gdy podając mu układ sw7ego katechizmu, w'y- 
tknął Rusi', iż wiara ich, zarażona jest Lutra, 
Kalwina i Aryanów błędami; tyle był dobrze 
widzianym na soborze Rusi zjednoczonej, lwow­
skim, r. 1629, gdy przekonyw ając Ruś odstępną 
o wytknionych błędach w nauce jej duchowień­
stwa, wiele szlachty z Podgorza, Wołynia i 
Podola do unii pociągnął. Prócz łacińskim^ i 
polskim językiem, pisał także i ruskim, i w’ nim 
katechizm' jego, dla pojęcia pospolitego ludu 
wydany, znajduje się. Czytałem, że urząd cer­
kiewny we Lwowie, sprawował przy cerkwi 
Stauropigii. — Czerncem jeszcze będąc, wypra­
cował dla młodzieży, uczącej się języka grec­
kiego: In stil utionum linguae graecae libr i duo. 
Coloniae 1615. Dwa pisma jego, wybite w dru­
karni dermańskiej wspomina uczony J. Sam. 
Bandtkie. Jedno: L is t patryarchy Melecyusza 
do Ignacego Pocieja, r. 1615* — Drugie: 
A pologia peregrynacyi do krajów wschodnich 
przez mię M elctiusza Smotrzyckiego, med. dokt., 
archiepiskopa połockiego i t. d. drukiem goc- 
kim r. 1628. — Wzmianka tamże znajduje się 
o dziele tegoż Smotrzyckiego, wydanem we Lwo­
wie z napisem: Exethesis, u Jana Szeligi r. 1629. 
Stolica rzymska nietylko przez wzgląd gorli­
wości jego w rozkrzewianiu unii, pomogła mu 
swym wpływem do otrzymania archimandryi 
wileńskiej i dermańskiej; ale oraz go archiepi- 
skopem hieropolitanskim mianowała, i listem 
do osoby danym, zasługę jego pochwaliła. Lecz 
ta zasługa była powodem dla Rusi odszczepnej, 
że nietylko go nienawidziła, ale i na życie jego 
knowała zamachy, jak  sam w pismach swych 
się żali. Umarł r. 1633., jak  rozumiano po­
wszechnie, z zadanej trucizny. Susza  pisze, iż 
z listem papiezkim pochować się kazał, który 
mu w' ręce włożono, i że już będąc kilkudnio­
wym trupem, tak go mocno trzymał, iż odebrać 
chcącym, wyjąć go sobie z ręki niedozwolił.

Uwagi nad filozofowaniem.
(D okończen ie .)

Z r e s z t ą ,  filozofia zw yk le  j e s t  u w a ż a n a  za  m a tk ę  
w szystk ich  u in ie ję tn o s 'c i ; s ta je  się p r z e z  to samo k lu ­
czem o tw ie ra jący m  ich  t a j e m n ic ę ;  j a k ż e  w ięc  p rz y p u -  
s'cić m o żn a ,  aby  p os i łkow a ć  miała n a u k o w e m u  mitos'ni- 
k o w i ,  gdy  do n iego j ę z y k ie m  n iez rozum ia łym  p rz e m a ­
w i a ?  gdy  m u  r zecz  p ro s tą ,  sposobem  n a jzaw i ls zy m  w y ­
w o d z i?  gdy m u ,  zam ias t  być  p o c h o d n ią ,  ro z w id n ia ją c ą  
odk ry c ia  p r a w d y ,  n ie p rz e j rz y s tą  j e s t  c h m u rą ,  z a s łan ia ­
j ą c ą  p ro m ie n ie  s łońca .  Z a i s t e ! z po w o łan ia  je j .  t a k  
po w szech n eg o ,  zn ikom y sp ły w a łb y  uży tek  d la  n a u k ,  g d y b y  
u ż y w a ła  j ę z y k a ,  ak iego  w  ty ch że  n a u k a c h  uż y w a ć  n ie



t n o z n a ;  g d y b y  zw ias tow ała  zasady ,  j a k i c h  n iep o d o b n o  
zas to so w ać  d o ż y c i a ;  g d y b y  zach ę ca ła  do  swobodnos'c i d u ­
cha ,  a  sam a u lega ła  j a r z m u  n iew o ln iczego  w ys łow ie n ia .

F i lozofia  z p rzezn acze n ia  sw ego  u c h o d z i  w p ra w d z ie  
za  umiejętnos 'ć  k o sm opo li tyczną ,  ze  się nie  p r z y w ię z u je  
do  m ie jsca ,  a j e j  p r a w d y ,  do s'wiata całego n a l e ż ą ;  
a leż  p rz y p a t ru ją c  się b l iże j  r ó żn ico m  w  sposob ie  w y­
k ła d a n ia  pom ysłów  w  n a ro d a c h ,  u w aża jąc  na d u c h a  i 
własnos'ci  j ę z y k ó w ,  na p an u jące  w y o b rażen ia ,  j a k i e  w y ­
p ły w a ją  z zw y cz a jó w ,  re l ig i i ,  s ta n u  p o l i tycznego  i n a u ­
k o w e j  ośw ia ty ,  w id z im y  j ą  w z g lę d n ą  do tychże  ró żn ic ,  
z n a jd u je m y  j ą  na  ró ż n y c h  s ta now iskach ,  j a k ie  tychże  
n a ro d ó w  odosobn iony  c h a r a k te r  m a lu ją .  P rz e z  to samo 
p rz y b ie ra  włas 'ciwe sobie znam ię  narodowos'ci ,  i  d la  tego 
k a ż d y  n a ró d  o d ró ż n ia ją c ą  się co do p r a w d  w y k ry ty c h ,  
filozofią m ieć  m oże .  T o ,  co G rek  sob ie  w y o b raża ł ,  
inaczej  u w aża ł  R z y m ia n in ;  co p rzy s to i  A n g l ik o m ,  lub  
F ra n c u z o m ,  n ie  zawsze  j e s t  uży teczne m  d la  Niemca.  
J a k ż e  w ięc  naś lad o w ać  ch cem y  sposób  f i lozofowania  
cu d zo z iem có w , gdy  ty le  n aw ija  się p o w o d ó w ,  d la  k tó ­
ry c h  ce lu  osięgnąć  n ie  m o ż n a ?  O w szem , j e s t t o  n a ro ­
d ó w  ozdobą ,  gdzie  filozofia od ró żn ia  się w y k ład em  p o ­
mysłów' i sposobem  użyc ia  i zas tosow ania  j ę z y k a ,  gdzie  
n ie  t r zy m a  się niewrolniczo u ta r te j  p rzez  obcych  k o le i ,  
a le  sama w  bada jące go  sam odzie lnośc i  du ch a ,  na  now e 
s ta now iska  się pusz cza ,  i  o ryg ina lnośc ią  d o w o d ó w  i w y­
s ło w ie n ia ,  nowe m anow ce  p ra w d y  o d k ry w a  i onez  w  b i te  
gośc ińce  zam ien ia .

L i t e r a tu r a  po lsk a  w  dzia le  filozofii , n ie z n a c z n y  d o tą d  
uczyn i ła  p o s t ę p : w  ry c h le jsz y c h  w ie k a c h  t łó m aczo n o ,  
lu b  naś lad o w an o  c udzoz iem ców , toz samo czyn iono  i 
w  czasach  najnowrszych .  Dla b r a k u  b ad acz y ,  j ę z y k  
f i lozoficzny p o lsk i  m ało  się w y k s z ta łc i ł ;  je d n y c h  ty lko  
Ś n ia d e c k ic h  uw aża m  za  p ra w d z iw y c h  (?) p i s a rz ó w  filozo­
f icznych po lsk ich ,)  w  ich  tak że  d z ie łach  s ta rann ie jsza  
u p ra w a  fi lozoficznego j ę z y k a  spoczyw a.

W  ry ch le j  szych w ie k a c h  n aś ladow ano  A rysto te lesa  
i cu dzoz iem sk ich  f i lozofów scho las tycznych ,  w  czasach 
zaś na jn o w szy ch  t łum aczono ,  lu b  naś ladow ano  A nglików , 
F ra n c u z ó w  i N ie m c ó w ;  j e d n i  ty lko  Ś n iadeccy  za  w ła ­
snym  szli  p o p ę d e m ,  zach o w u ją c  d u c h a  p ra w d z iw e j  p o l ­
szczyzny . D z ie łem  sw em  o j e s te s tw a c h  o rgan iczn y ch  
z je d n a ł  sobie J ę d rz e j  Ś n iad eck i  e u ro p e jsk ą  s ł a w ę ;  b a ­
d an ia  je g o  w  tym u m ie ję tn o śc i  r o d z a ju  s tanow ią  e p o k ę ; 
t łu m a c z o n y  j e s t  na j ę z y k  I ran c u zk i  i n iem ieck i ,  j e d n y m  
ty lk o  ro d a k o m ,  j a k  j u ż  rych le j  w T y g o d n ik u  n a d m ie ­
n io n o ,  m ało  j e s t  zn an y .  W  p ie rw szym  dzie ła  swego 
to m ie ,  w y s tę p u je ,  j a k o  f ilozof,  puszcza  się w  b a d an ia  
g łęb o k ie ,  d z iw i  nas p o m ysłów  tra fnośc ią ,  o d k ry c ia  jego  
z w sz e c h m ia r  szczęś liw e ,  w y w ó d  ja s n y ,  z rozum ia ły  i 
g ru n to w n y ,  a n a w e t ,  nie m ając  d la  siebie  w zo ru ,  lu b  
p rz y g o to w a n ia  w dz ie łach  o jc z y s ty c h ;  p isa rz ,  k tó ry b y  
s i ł  w łasnych  w  w y ro b ie n iu  j ę z y k a  dośw iadcza ł ,  p łynnym  
j e s t  i n a tu ra ln y m  co do s ty lu ,  co do czystośc i  i b o g ac ­
tw a  j ę z y k a  w zo ro w y m .  B ra t  j e g o  s ta rszy  J a n  ró w n ie  
zas ługu je  na p o c h w a łę ,  j a k o  m a te m a ty k  i  a s t ro n o m ;  
w  ży w o tach  sta ł  się n a ro d u  po lsk iego  p isa rzem  kias- 
gycznym, w  filozofii zas okazał  s tanow isko  1 o lakom , 
n a  ja k ie m  właściwiej  i dogodnie j  fi lozoficznym b ad an io m  
p o św ię c a ć  się m o żn a .  Sposób f i lozofow ania  o b y dw óch  
b r a c i  j e s t  ła tw y ,  p rz y je m n y ,  sw o b o d n y :  od p o w iad a
c h a ra k te ro w i  Po lak a ,  zgadza  się z n a tu rą  j ę z y k a  i dla  
n a s tęp n y ch  bad acz y ,  n ieocen ionym  j e s t  sk a rb em .

Z w yk le  filozofia, h is to ryczn ie  rzecz  b io rąc  na  uw ag ę ,  
n as tęp s tw o  ścisłe zachow yw ała  i zachow uje  w  ro z w i ­
n ię c iu  się p o m y s łó w ;  gdzie  ona k w i tn ę ła ,  nas tęp s tw a  
tego  t rzy m ały  się n a r o d y ;  w  je d n e j  tylko P o lsce  w i ­
dz im y n ad zw y c za jn e  w  b ad an iach  p rzesk o k i ,  a w n a j ­
now szych  c z a s a c h , gdz ieśm y się szczerze  jęl i tego 
r o d z a ju  p ra c y ,  zaczę l iśm y na n ieszczęście od  końca,  
z am ias t  chw ycić  się było p o c z ą tk u .  1 u nas zaw ód  
filozoficzny rozpocząć  się by ł  w in ie n  od z a p o z n a n ia  się 
z  G rek am i  i. R z y m ian y .  P ię k n y m  w  tej  mierze z a w iąz ­
kiem by ł  w iek  Z yg m u n to w sk i  ; a l iśc i  chw yci l iśm y się 
n aś lad o w an ia  w spółczesnych  n am  cudzoz iem ców  i k rom

naj lepsze j  eh ęc i ,  h o łdow aliśm y  obcym zasadom i p r z e ­
p isom , nie  dośw ia dcza jąc  s i ł  w łasnych,  k tó reb y  sam o­
dzie lności  d ucha  do j rza lszy m  były  owocem.

Szaniawski zapozna ł  nas z fi lozofią K a n t a : oburza ł  
się  s ta rszy  Śn iadeck i  n a  j e g o  to k  ję z y k a .  N iep rzygo to ­
w ana  pub l iczność  n iesm akow ała  w  bad an iach  niezgadza-  
j ą c y c h  się z sposobem  m yślen ia  P o la k a ;  radam i dop iero  
p rzy jac ie lsk iem i z n ią  się p o je d n a ł :  że w laśu ie  w  s p o ­
sobie fi lozofowania s ta ł  się z rozum ia lszym  i n iepo trze-  
bow ał  t ióm aczonem i z n iem ieck iego  j ę z y k a  w yrazy ,  dzi- 
waczyć  m o w y  o jczystej .  J a ło w szą  co do pomysłów',  a 
niezg rabn ie jszą  c o d o  języ k a ,  j e s t  filozofia J a ro ń s k ie g o ;  
pom ięsza ł  ze sobą  p rzedm io ty ,  w y w ó d  n ic  znam ien u ją -  
cego nie zaw ie ra ,  małej  zas ługi j e s t  dz ie ło .  P rz ek ład em  
K ond i l lak a ,  w  sty lu  i j ę z y k u  p ochw a ły  godnym , za lec ił  
się Z n o s k o ;  n ie k tó re  zaś S łowackiego r o z p ra w y ,  obok  
t r a fn y ch  n iek ied y  u w a g ,  czystą odznacza ją  się p o l ­
szczyzną.

W  p iśm ie  czasow em  H aliczan in  czyta łem  Chłędow - 
sk iego i Kam ieńsk iego  rozpraw -y ; C h łęd o w sk l ,  m ów iąc  
o filozofii n iem ieck ie j ,  począw szy  od K an ta ,  aż  do cza­
só w  n a jn o w s z y c h ,  rys h is to ry czn y  epoki  pam ię tne j  
w y k reś la .  Uwagi je g o  są ogólne ,  tein samem niedo- 
św ia dcza ł  t rudnośc i  w  j ę z y k u .  U trzy m u je ,  że f i lozof na 
w yższe  spcku lacye  z w rócony ,  nie  m oże  tak p isać ,  aby  
go k ażd y  z rozum ia ł ,  b ęd ąc  sam zbogacony  obfitszym 
n a u k  zas i łk iem , dom aga się s ta rann ie jszego  u k sz ta łccn ia  
po  c z y te ln ik u ;  za leży  m u  tak że  na  tern, ab y  o ile 
m o żn a ,  l iczn ą  m ia ł  dla  p ism  sw oich  p u b l iczność ,  lubo 
p o p u la rn y  sposób p isan ia  ma swój o b rę b ,  k tó ry  metafi­
zyka  śc ieśn iać  nie  p ow in ien .  U w aża f i lozofów n iem iec ­
k ich  za  p rzes iąkn ionych  w ie lo rakośc ią  sys tem atów , i  j a  
ich  za  toż  samo uwraża ra ;  ale i to j e s t  pew'no, że w y ż ­
sze spe k u lacy e ,  n iep rzyw iązane  do m ie jsca  i czasu, p o ­
w in n y  g łębokośc ią  osnow y, t r a fnośc ią  pom ysłów ,  nie 
zaś zaw iłośc ią  s ty lu  lu b  n iezg rabnośc ią  j ę z y k a  u jm o w a ć ;  
p o p u la rn y  sposób p isania  n igdy  by ć  naganą nie  m oże ,  
na j lep ie j  się w  nim  i  g łębokość  n au k i  i je n ia ln o ś ć  p i­
sa rza  dośw iadcza .  Nie n a  osnow'ę ty lko ,  a le i na 
w ys łow ien ie  p isa rz  go r l iw ie  u w aża ć  p o w in ie n ;  za mało 
cen i  p u b l iczn o ś ć ,  skoro  j e j  jęz y k o w e  ru d is  in d ig csta tju c  
m o les  pośw ięca .

K am ińsk i  w  głębsze b a d a n ia  się pusz cza ł ,  używ ał  
w ie le  now o  w ym yślonych  w y razó w ,  dał p ró b ę  w  j ę z y k u  
n a ro d o w y m  H eg lo w s k ie j ,  że tak p o w ie m ,  metafizyki.  
Ciągłe def in i jow an ie  w y razó w  p raw ie  cały zape łn ia ją  
w y w ó d ;  o ryg ina lnym  j e s t  także  w  w y s łow ie n iu ,  lu b o  _co 
do osnow y i ję z y k a ,  m ałym  j e s t  d la  pub l icznośc i  uży t ­
k iem . W y ra z y  je g o ,  now o użyte ,  nie  są p rzec ież  tłóma- 
czen iem  wry razów  n iem ieck ich ;  one z lepszego pochodzą  
ź ró d ła ,  gdyż  są w z ię te  z języków' s łow iańsk ich ,  z b l i ­
żone są tein sam em  do ducha po lszczyzny , okazu ją  n ie ­
k iedy  szczęś liw y  w y b ó r  p isa rza ,  tylko ich  zb ieg  p r z e ­
p e łn io n y ,  styl  jego  u t ru d za  i z rozum ia łośc i  um nie jsza .

R o z p ra w y  filozoficzne,  w  na jnow szych  czasach  w  K ra ­
kow ie  w y d a n e ,  z u podoban iem  c z y ta ł e m ;  wyw'ód p r z e d ­
m io tó w  fi lozoficznych b y ł  n as tępny ,  uzasad n io n y  i z ro ­
zum ia ły  ; s tyl był p ły n n y ,  lubo  nie  zawsze  n a tu r a ln y ;  
j ę z y k  w praw d z ie  po lsk i ,  lecz  t a k ż e  dość często o so b l i ­
wym i w yrazy  u p s t r z o n y ;  tw o rzo n o  n iek ied y  w yrazy ,  
j a k ie  w yw oływ ała  p o t r z e b a ;  dla  tego d z iw ić  się nie  
m ożna ,  że  nie zawsze  by ły  szczęś liw e ,  choć us i łow ano ,  
aby się z du ch em  po lszczyzny  zg adza ły ;  s łow em , o d ­
kry łem  w  p ra c a c h  tych  s tanow isko  dla  filozofii polsk ie j  
d o g o d n ie jsz e ,  b y le b y ś m y  w  tym że  d u c h u  i sposobie 
dalej  p r a c o w a ć  c h c ie l i ;  z f i lozofów c u d zo z iem sk ich ,  
do pszczó łk i  p o d o b n i ,  s łodycze ty lko  s ta ra l i  się w yc ią ­
gać ,  zos taw ia jąc  t r u c iz n ę  n ie tk n ię tą ,  odznaczy libyśm y  
się w ten cza s  o ryg inalnością  p om ysłów  i w łaśc iw ością  
narodowfą w sposobie  f i lozofow ania  ła tw e m  i przyje iu-  
neu i ,  coby  n a d e r  up raw ie  i zb ogacen iu  ję z y k a  sprzyjało .

O d  f i lozofa ,  skoro  się z u m ie ję tn o śc ia m i  obeznał ,  
skoro  w ie le  czy ta ł ,  a czytał z p o ż y tk ie m ,  dom agać się 
na leży  s ty lu  i ję z y k a  k la s sy c z u e g o ; będąc  naukow ym  
p ra w o d a w c ą ,  pow in ien  być i w  ty m  zaw odzie  nauczy-

33
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c ie len i i p rz y k ła d e m . C óżbyśm y p o w ie d z ie li o p isa rz u  
g ram m aty k ę  u k ład a jący m , g d yby  nas o b czn aw ał z p ra ­
w id ła m i i  p ięknos 'c ią  ję z y k a , a  sam  go w  sw ej m ow ie 
k a le c z y ł, lu b  b y ł n ie sm a czn y  i o d rę tw ia ły  w  s ty lu  ? 
zap ew n e  w y trą c iłb y  go czy te ln ik  z sw ej rę k i  i m ia łb y  
s łu szn o ść . N ie jed en  p o w ie ,  ze f ilo z o f  z ap rzą tn io n y  
b a d a n ie m , o d d a n y  ca łk iem  wry lan iu  pom y słó w , nic m oże 
ta k  b y ć  na  s ty l i j ę z y k  b a c z n y ;  g d y zb y  pozbaw ionym  
b y ł n a jszczęś liw szy ch  o d k ry ć  i w yszed łb y  z p rzy zw o iteg o  
ro zu m o w an ia  to k u :  m arn em  j e s t  p o d o b n e  są d zen ie .
W szak że  i od  poe ty  dom agam y się  w sze lk ich  p ięk n o śc i 
s ty lu  i  ję z y k a , a  n ik t  n ie  p rz y p u śc i, abys'my go ż ą d a ­
n iem  naszem  p o z b a w ia li  u c z u ć , id e a łó w , p r z e m ś n i ,  
m a lo w id e ł tw ó rcze j f a n ta z y i , n a tch n io n eg o  je n iu sz u  
u tw o ró w . F ilo z o f  n iech  ty lk o  p a m ię ta , ze d la  p u ­
b lic z n o śc i p isz e , ze p ra w d y  zazw yczaj są p ro s te , ze ma 
do p rz e k o n a n ia  m ów ić  i za razem  prostow ra ć , n a u cza ć  i 
o św ie c a ć ; s ta ra ć  się b ęd z ie  o ja s n o ść  i z ro zu m ia ło ść  
w 'yw odu, d o łoży  p iln o śc i, aby  czy ta jące m u  u ła tw ił p o ­
ję c ie  i sposobem  w yrobionym  m ow y lu d z k ie j , z p o ż y t­
k iem  do lu d z i p rzem ó w i. N arzek an o  ju z  ry c h le j w T y ­
g o d n ik u  na  zep su c ie  su iaku  co do sp o so b u  p isan ia  
w  czasach  n a jn o w sz y c h : u ży tk u jm y  w ięc  z n ap o m n ień  
sp ra w ie d liw y c h : n a  g łos ta k i ,  n a jh a rd z ie j o b o ję tn y m  i 
n ieczu łym  f ilo z o f  być  n ie p o w in ie n .

U czony p isa rz  k ry ty k i T ren to w sk ieg o  f ilo z o fii, u d o ­
w o d n ił w  p ó źn ie jsze j ro z p ra w ie  „ F ilo lo g ia , m atem aty k a  
i  filozofia** źe zn a  ję z y k  i  u m ie  p isa ć  p o  p o lsk u , 
w szakże  i w ypracow an ie  to , b ęd ąc  ow ocem  sw o bodnej 
m y ś li, tak że  je s t  F ilozofią; je d n a k ż e  sądząc  z w yim ków r 
o ca łk o w ity m  to k u , m uszę  w y zn ać , że i tra fn o ść  p o m y ­
słó w  i sposób  w ysłow ien ia  się na rówmą z a s łu g u ją  p o ­
c h w a łę . O ry g in a ln o ść  nasza  o d zn acz y  się  w sposob ie  
ta k im  f ilo z o fo w a n ia ; bo m n ie jsz a , że o d stąp im y  p rzy  
k ła d u  K a n ta , H eg la  lu b  je g o  z w o le n n ik ó w , by leb y śm y

n ie  o d s tą p ili  ja sn o śc i w  dow o d ach  i z g o d z ili się z p o ­
tr z e b ą  i p rzy m io te m  n a ro d u . T a k  w  innym  zaw odzie  
R a fae l d ługo  się  trz y m a ł s ty lu  n a u c z y c ie la ; na  sk rz y ­
d łach  d o p ie ro  w łasnego  je n iu sz u  porw -any, u n ió sł się  na 
s tan o w isk o  o d m ien n e , na  ja k ie m  w  św iec ie  n o w o cze­
snym  ró w ie n n ik a  d o tąd  n ie z u a la z ł. T o ż  sam o z je n iu -  
szem  filo zo fa  p o lsk ieg o  n as tąp ić  w in n o : sw o b o d a , ja k ą  
w  sz u k an iu  n a u k  o d d y ch a ł, n iech  tak że  w  w y s ło w ie n iu  
się  je g o , w d z ię k u  n ie  t r a c i ;  zap o m n ijm y  p ed an ty zm u , 
ch o ćb y  go n a jw ięk sza  za leca ła  u czo n o ść , n iesad źm y  się 
na  w y razy , ty lk o  s ta ra jm y  się  p rz e tra w ić  z a d a n ie , i 
ch o ćb y  o n a jtru d n ie js z y m  p rz e d m io c ie  ro z p ra w ia jm y  
sposobem  ła tw y m , zro zu m ia ły m  i p ły n n y m ; k ażd y  nas 
z u p o d o b an iem  czy tać  b ę d z ie  i u ż y te k  z naszej n au k i i 
sp o so b u  filo z o fo w an ia  z p ew n o śc ią  o d n ie s ie . A '**

Z tir ich -

Miasto to już za czasów Juliusza Cezara 
znane było Rzymianom pod nazwiskiem T huri-  
cum, jako stolica walecznych Tigurynow: w  V . 
wieku podbite przez germańskie ludy, złupione 
i do szczętu zburzone. Po tej klęsce zwolna 
dźwigając się z popiołów, a od ustalenia pier­
wszych związków handlowych pomiędzy naro­
dami, korzystając ze swego szczęśliwego poło­
żenia, jako środkowe miasto miedzy Włochami, 
Niemcami i Gallią, w  VI. wieku przyszło do 
siebie i znowu kwitnąć poczęło. Karól W ielki

Z u r i c h .
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przez niejaki czas w niem przebywał. Mieszkańey 
jego trudnili się rzemiosłami, sztukami i naukami, 
z taka gorliwością, iż w nowszych czasach miasto 
ich Aten zyskało nazwisko. Lecz, niemniej tchnęło 
wojennym duchem; albowiem przez kilka wie­
ków ciągle z bronią w ręku, strzegło praw 
swoich miejskich, i zdobywało je  na szlachcie, 
której zamki w gruzach zawalone, zdobią teraz 
wznioślejsze punkta tej pięknej okolicy. Przy­
kładało się także nie mało do zdobycia i utrzy­
mania niepodległości Szwajcaryi. Nie dosyć na 
tem : Ziirich i w sprzeczkach religijnych zna­
komitą gra rolą; z murów tego miasta Z w i n g l i  
poprzednik i współzawodnik Lutra, opowiadał 
i upowszechniał reformacyą Szwajcaryi. I  w  tym 
to czasie przez swoje związki handlowe, a ztąd 
wypływającą zamożność, przez nauki, czynności 
i rolnictwo, pozyskało wyższość w każdym 
względzie nad innymi kantonami: a imiona tego- 
czesne Gesnera, Lavatera, Pestalozzego i tylu 
innych, których było ojczyzną, dowodzą, że je ­
szcze nie utraciło dawniejszej sławy.

W idok i położenie miasta Ziirich przypomina 
nam jeszcze wszystkie wypadki historyczne i 
zmiany różne, przez które przechodzili jego 
mieszkańcy. Miasto otoczone potężnemi murami. 
Położone w czarującej okolicy, na dwóch pa­
górkach, między któremi płynie czysta rzeka 
Limnat, wylewająca się z jeziora Ziirich. Tu 
i ów’dzie, wśród nowszych budowli, widać sta­
rożytne gmachy z gotyckiemi krużgankami, któ­
rych małe okna opatrzone kratami, jeszcze nie­
ufności i ostrożności są znakiem. W  środku 
Limnatu, wznosi się ogromna wieża, w której 
jęczeli nieszczęśliwi jeńcy, z bronią w ręku 
schwytani. Kościół katedralny miał być w 7. 
wieku założony, Frauen-Munster, wystawiony 
przez wnuków Karola W . Biblioteka, umieszczona 
w7 dawniejszej świątyni zwycięztwa, wzniesio­
nej z dobrowolnych składek, po zadanej klęsce 
Karólowi Śmiałemu, księciu Burgundyi, liczy 
40,000 tomów i znaczną liczbę kosztownych 
rekopismów. Ratusz ozdobiony jest przez ma­
larzy i rzeźbiarzy szwajcarskich, przedstawiając 
znakomitsze zdarzenia z dziejów ojczystych. 
Różne zakłady naukowe, handlowe i przemy­
słowe, są dowodem wysokiego stopnia oświaty 
i zamożności tutejszych mieszkańców'.

Góry kantonu Ziirich, stósunkowo miernej 
wysokości, nie przedstawiają nam owych olbrzy­
mich i czarujących widoków', jakie w innych 
okolicach tej romantycznej krainy znajdujemy: 
ale brzegi jeziora podługowatego dodają pow'abu 
i życia, ruiny zaś starych zamków7, któremi pa­
górki posianemi być się zdają, z pięknością natury 
łączą jeszcze miłe starożytności wspomnienia.

Rzut oka dziejowy ua sprawę wojenną 
w dawnej Polsce.

(Ciąg dalszy.)

Pierwsi Litwini (1551. r.) ustanowili raz na 
zaw'sze stałych żołnierzy i podatek na ich 
utrzymanie, dla zabezpieczenia swoich granic. 
Dopiero też za ich przykładem idąc Polacy, ró­
wnież zgodzili się na utrzymanie takiego wroj- 
ska, któremby osadziwszy Ruś i Podole, chro­
nić można było państw’o od napadów tatarskich. 
Wojsko to dla tego zwało się kwarcianem, że 
Zygmunt August (r. 1562.) odstąpił na jego 
utrzymywanie, czwartą cześć z dochodów królew­
skiego stołu. O wojsku kwarcianem wspomina 
jeszcze August III. w zobowiązaniu swojem 
(pacta conventa), przyrzekając, iż liczby jego, 
bez zezwolenia stanów' Rzpltej, dopełnieniami 
nie będzie powiększał.

Liczby *tego, że tak powiemy, pogranicznego 
wojska, wcale niedojdzie z uchwał sejmowych; 
bo w nich nie są wyszczególniane ani spisy 
(inwentarze lustratorskie), ani stan rzeczywisty 
żołnierzy.

JVojako służebne najemne ( komputowe). 
Ponieważ jednak wojsko kwarciane niebyłoby 
wystarczyło na zapobieżenie W’szystkim niebez­
pieczeństwom, przeto, jeżeli była potrzeba wy­
prowadzić większą liczbę, bywali zaciągani i 
inni żołnierze, którym opłacono należytość z po­
datku, przez stany uchwalonego. Z tych, po 
przywróceniu pokoju, nie wszystkich rozpuszcza­
no ; część, przez stany oznaczona, zostawała za­
trzymywaną, aby oprócz kwarcianego w’ojska, 
przeciw najściom nieprzyjaciół była w  gotowo­
ści pod ręką.

Dawniejszych czasów' liczba zaciężnycli nie­
była oznaczoną; ile było dochodow7 i chciał 
król, tyle mógł zgromadzić ludzi, wydawszy 
przepowiednie listy. Dopiero po obiorze Henryka, 
w jego i jego następców imieniu ustanowiono, 
iż bez wiedzy senatorów obojga narodów, żoł­
nierz zaciąganym nie będzie. Już od 1646. r. 
na sejmach pomnażano, zatrzymywano, lub zwi­
jano wojsko; wszakże liczba jego, zwykle w pi­
smach tajemnych, do archiwum danych bywała 
wyrażaną, ażeby się nie rozgłosiło, jaką siłę 
zbrojna Rzplta w gotowości mieć może. W  r. 
1717. sejm postanowił, żeby wojsko nowourzą- 
dzone częściowo po województwach, ziemiach i 
powiatach stało, i płacone było półrocznie w marcu 
i wrześniu z grodów, z pewnych podatków. Gdy 
jednak i ten nowy stan wojska nie był zado- 
walniającym, stany zobow iązały Augusta III. 1733. 
roku do tej obietnicy, że wojska cudzoziemskie­
go do Polski nie wprowadzi, ale narodowe, 
jezdne i piesze w jak  najlepszym porządku i 
w liczbie odpowiedniej do czasu i okoliczności, 
wystawić i utrzymywać postara się, rzecz tę 
całą dokładnie wprzód ze stanami na sejmie 
koronacyjnym roztrząsnąw szy. Jednakże czyn-
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ność o pomnożenie w ojska spełzła na niczem, i 
zostawiono daw ną jego liczbę: 18,000 koron­
nego, a 6,000 litewskiego, aż do 1775. roku, 
W którym za powszechną stanów zgromadzo­
nych zgodą, wojsko narodowe do 30,000 pomno­
żyć uchwalono.

S k ła d  ivojska polskiego. Jak  gdzieindziej, 
tak  długo i w Polsce, cala potęga wojenna za­
sadzała  się na jezdzie.

A .  J a zd a . Ponieważ konnica stanowiła 
główną siłę narodową, przeto w koniach, uzbroje­
niu i stroju celowała, aż do przepychu; złożona 
z samej szlachty, dzieliła się w edług różności 
uzbrojenia na ciężką i lekką. Do pierwszej na­
leżeli kop ijn icy , czyli ussarze  i strze lcy , czyli 
m uszkietn icy ; do drugiej lekkie■ pancerner cho­
rągw ie, w koronie czerem illam i, w  Litw ie p e ­
ty  choream i zwane i K o za cy . Do lekkiej też 
jazdy polskiej policzyć należy tyle sławnych
Lissow czyków .

Że w' tych oddziałach zaciągu po lsk iego , 
(authoram entu) zażywano powszechnie stroju na­
rodowego, że to były rodzaje praw dziw ie pol­
skiej w ojskowości, najdawniejszej w kraju, cała 
starszyzna zw ała się po narodowemu; w  zaciągu 
zaś cudzoziemskim byli co do jazdy  dragon i i 
ra jta ry a , tak  nazwani, ponieważ używali kroju, 
jeżyka i zwyczajów7 niemieckich.

‘ 1. U ssarze, sk ładali najcelniejszą część 
w ojska polskiego; dla świetności i przepychu zbroi, 
oraz wyboru koni, mogła tak jedynie najm ajęt- 
niejsza szlachta służyć. Każdy towarzysz służył 
na pieć koni, tak, że stokonna chorągiew liczyła 
tylko 'dwudziestu tow arzyszy kopijników na czele, 
reszta mniej ciężka i bogata, złożoną była z lu­
dzi pocztowych. Towarzysza osłaniał hełm 
świetny, stalowy napierśnik, takież naramien­
niki, rękaw icę i nagolenniki; u boku zakrzy­
wiona szabla do cięcia i rąbania; pod lewem 
kolanem pałasz przymocowany do siodła, dla 
przebicia leżącego już  na ziemi nieprzyjaciela: 
nadto czworograniaste ostre młotki z długą rę­
kojeścią, dla rozbijania żelaznych pętlic i spięcia 
zbroi. ' W  ręku dzierżyli kopię na 19 stóp długą, 
u której ostrza dw ubarwne chorągiew ki; z tyłu 
spływ ały im lw ie, tygrysie, lub lamparcie skó ry ; 
od bark  wynosiły się orle lub sępie skrzydła, 
w srebro oprawne, chrzęstem swoim zarówno 
konie i nieprzyjaciół trwożące. Srebrne pozła­
cane strzemiona i wędzidła, bogate rzędy, cała 
postać w spaniała i rycerska. Na tejto jeździe 
polegały wszystkie sity, cała ufność wojsk pol­
skich; ussarze łam ali i rozbijali nie tylko jazdę, 
lecz i  najgłębsze czworoboki piechoty. Dowo­
dzący m iał przy prawe'm uchu konia zawieszony 
bunczuk (ogon koński b ia ły ) z gałką pozłacaną.

2 . S trze lcy  (muszkietnicy), podobni do po­
przednich, tylko miasto kopii, trzy strzelby: mu­
szkiet i dwa pistolety.

3. P ancerne, lekkie chorągwie, (czeremissy 
i petyhorcy), były osłonione pancerzem i tarczą,

używrały  strzał, albo długiej strzelby, opasane 
szablą krzyw ą; miały także proporzec na 4 łok­
cie długi, z boku praw ego przywiązany, którym 
przy spotkaniu z bliska, razili mocno nieprzyja­
ciela; na głowie misiurka, od której spuszczona 
siatka żelazna, zakryw ała część tw arzy, kark , 
ramiona i plecy.

4. K o za cy  byli dw ojacy: jedni odziani 
zbroją, czyli pancerzem i szyszakiem, uzbrojeni 
strzelbą długą i dwToina pistoletami, tudzież ra- 
pirem i znaczkiem, drudzy znowu bez osłony, 
tylko w7 sukniach zwyczajnych z poprzednim 
orężem, lub też niekiedy z samymże łukiem . 
W szakże tak nazywano najlżejszą, pospolicie 
dworską możniejszych jazdę, nie zaś, żeby m iała 
być złożona z ludzi narodu kozackiego, bo o tych 
dopiero następnie przy wojsku posiłkowem po­
wiemy.

5. Z a c ią g  cudzoziem ski. Ponieważ w’ nim 
w7yżsi oficerowie powinni byli być szlachta pol­
ską, mnóstwo było starszych nadliczbowych, aż 
poszło w7 przysłow ie: dw a  d ra g  any, a  cztery  
ka p itany .

B . P iechota . W  dawniejszych czasach 
Polacy polegając całkiem na jeździe, mało co 
własnej używali piechoty; lecz w potrzebie za­
ciągali ją  z W ęgier, Czech, Niemiec, a nawet 
i ź Szkocyi. Ponieważ wr narodzie był pewien 
w stręt do służby pieszej, i każdy szlachcic gar­
n ą ł się do jazdy; przeto piechota praw ie zupeł­
nie była zaniedbaną, i sk ładała  się tylko z ludzi 
niezgrabnych, lub sprawą pospolitą niezajętych. 
Zważywszy jednakże, iż bez pieszych obejsc 
się nie podobna, a mianowicie za Stefana B a­
torego 1578. i Zygmunta III. 1590. postanowili, 
aby ze wszystkich dóbr królewskich ze 20 kmieci, 
jako , gdzie siedzą, był jeden pachołek dobry,, 
sposobny i serdeczny!; do wojska wybierany 
a na kogo taka służba wojskowa w y p ad ja , 
m iał się osobą swą staw ić, porządnie W' rusznicę, 
szablę, siekierkę i rydel zaopatrzony. Dziesię­
tników7 zaś z dardami i dobrze odzianych, wy­
prawiać zalecano. Żołnierze ci, z królewszczyyn 
zaciągani, ztąd, iż w edług pewnej liczby łanów  
jednego piechotnego wybierano, nazyw ali się 
piechotą łanow ą , i nie byli utrzymywani ciągle, 
lecz zbierani tylko przeciw nieprzyjacielowi 
w razie potrzeby.

D la polepszenia i pomnożenia piechoty, Ste­
fan Batory czynił zaciągi w Niemczech i W ę­
grzech; 1640. roku kazano opłacac raz na za­
wsze starostom i dzierżawcom po zip. 60 za 
jednego piechotnego, a pieniądze te corocznie 
do Rawy ściągane, były używane na najem żoł- 
nierstwa. W  1726. roku, zwiększono tę za­
płatę  do 100 złp ., która w W ielko-Polsce do 
Piotrkowa, a w7 Mało-Polsce do Lublina miała 
być składaną w  dwóch na rok częściach (ra ­
tach), w7 połowie marca i września. Uchwalono 
też w tedy, aby piechota na wzór zagranicznych 
była  urządzoną, i je j dowódzca ulegał rozkazom
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hetmana wielkiego koronnego, praw ie zaś aż do 
ostatnich czasów była na sposób niemiecki ubraną, 
uzbrojoną i ćwiczoną.

W  czasie pamiętnych wypraw ' Stefana B a­
torego, król ten znając, ja k  w iele wojsku za­
leży. na dobrej piechocie, pragnął zniweczyć 
przesąd w narodzie, do służenia w  niej powzię­
ty. W  tym celu w ydał Zamojski do szlachty 
zagrzewającą odezwę, i walecznemu rotmistrzowi, 
M ikołajowi Urowieckiemu, krewnemu swemu, 
zaciąganie je j pow ierzył; skutek dosyć odpo­
w iedział gorliwym wodza usiłowaniom, albo­
wiem przy pomocy W ybranowskiego, Mroczka 
i Łukasza Serny, zebrano z szlachty k ilka ty­
sięcy piechoty, i ta, przy dobywaniu licznych 
tw ierdz, ubiegała się z W ęgram i pod Bekieszem 
o lepsze. Niemasz śladów w późniejszych dzie­
jach , by tak  pożyteczne zaciągi naśladowanemi 
były. Później, prócz obcych zaciągów, piechota 
z samych wybierana włościan, więcej byw ała 
używaną do przerąbywania lasów , naprawy 
dróg, budowania mostów i t. d., niż do samej 
w alki. Piechota więc dzieliła się także na za­
graniczną i k ra jow ą; do ostatniej wybierano 
mianowicie mieszkańców' od gór karpackich, 
z powiatów’ przyległych do Podola, z całej Ukrai­
ny, a w  części i Zaporożce służyli pieszo. W y­
mienioną piechotę zw7ano też niekiedy hajdukam i.

C. A r ty lle ry a .  Przed wynalazkiem prochu, 
przyjęli Polacy od Niemców’ machiny wojenne 
starożytne, używane do rzucania kamieni i in­
nych ogromniejszych pocisków’. Pewną jest rze­
czą, że za W ładysław a Hermana, w Pomorzu, 
poci Nakłem , (1092. roku) używano kusz do ka­
mieni, a Bolesław’ Krzywousty, dobyw ając B ia- 
łogrodu, rozkazał przysposobić pokłady i snopy 
witkowe do zarzucania przekopów, poczem oto­
czono zamek, podciągnięto pod jego mury wieże, 
kusze i budy, osłaniające podkopy w aczy, i za­
raz zaczęto rozdrapywać podsady, rozbijać tara­
nami środki, okrywać pomostami wierzchy mu-, 
rów', wrzucono ogromne kamienie do przelękłego 
miasta, które wkrótce tym sposobem poddać się 
zostało zniewolonem.

Nie małe jest do praw dy podobieństwo, że 
na początku XVgo stulecia, Niemcy zaciągnieni 
od W ładysław  a Jag iełły  przeciwko Krzyżakom, 
pierwsi strzelbę do Polski w prow adzili, i je j 
używania Polaków' nauczyli. Zaraz po ow’ej 
szczęśliwej rozprawie między Grunwaldem , a 
Tannenbergiem (1410. roku), znajdujemy wzmian­
kę o dziale bombarda przy oblężeniu Malborga. 
Atoli ja k  w Niemczech, tak  tembardziej w Pol­
sce, nowy ten sposób wojowania był jeszcze 
uaówczas bardzo niedoskonały, aż prawie do 
końca XVgo stulecia i zawsze mieszano z dzia­
łam i owe starożytne kusze, tarany, osobnego tez 
korpusu artylleryi jeszcze nie miano. Pierwszy go 
dopiero ustanowił Gdańsk, wytrzymując oblężenie 
przeciw' Stefanowi Batoremu ; zaczem pierw iastko­
w a  artylerya, której za Kazimierza Jagielończyka

najwięcej dodawały miasta pruskie, przechodziła 
pod dowództw’0 różnych osób; zawiadował nia 
starszy, już  to Niemiec, już to Polak, już od 
piechoty, już od jazdy. Zdaje się, iż za pano­
wania Jagielonów, nie naród, ale sami królowie 
utrzymywali owe pierwiastkową artyllerya, co 
też zapewne dało powód, iż się do tego zobo­
w iązał Henryk. Po nim Stefan Batory, biegły 
w matematyce i artylleryi, tej obietnicy, przez 
siebie ponowionej, nie dał spełznąć na niczem. 
Za Zygmunta III. artyllerya cale nie ustępo­
w ała  w wojenne'm użyciu zagranicznym; polskie 
zbrojow nie zapełniły się licznie zdobytym na nie­
przyjacielu sprzętem.

Lecz następnie, z czasem, im w iększa oka­
zyw ała się użyteczność artylleryi, i liczniej^trzy­
maną być musiała, tern trudniej obchodzić się 
było można bez stałych na wojenne porządki 
dochodów’. Jakoż W ładysław’ IV . w  dziele w’0- 
jennem biegły, obmyślił sta łe  fundusze na ten 
cel i w yznaczył starszego nad armatą (jenerała 
artyleryi); pierwszym takim by ł w  koronie P a­
w eł Grodzicki, w Litw ie zaś M ikołaj A braha- 
inowicz. Za tegoż króla odznaczył się nie mało 
Eliasz A rciszew sk i, a Kazimierz Siemionowicz 
unieśmiertelnił imie sw'oje dziełem o artylleryi.

Następny jenera ł artylleryi koronnej, Krzy­
sztof Arciszewski, w ynalazł nowy gatunek mo- 
stołodzi bardzo wygodnych, i niemało działał 
w nieszczęśliwych Jana Kazimierza czasach.

Z a Stanisław a Augusta, jenerałam i artylle­
ryi by li: koronnej, Szczęsny Potocki; litew skiej, 
Kazimierz Nestor Sapieha.

A rtyllerya więc w  Polsce nie była zaniedbaną; 
jeszcze W ładysław ' Jagiełło, założył zbrojownie 
i młyny prochowe. Z a  Zygmunta Igo. poza­
kładano w różnych miejscach działolejnie i swi- 
drownie, jako  we Lwowie i W ilnie. Puszka- 
rze polscy słynęli naw et za granicą, ja k  n. p. 
Bani z tego głównie, że umiał osobliwie^ zale­
wać wystrzelane zapały. Nie mniej znajome i 
używane były w’ Polsce wszelkie narzędzia, 
sprzęty i silnie artylleryczne.

Ale kwitnąca w’ Polsce umiejętność artylłe- 
ryczna po Marcinie Kąckim, została zaniedbaną, 
a to w'łaśnie wówczas, kiedy gdzieindziej tem 
troskliwiej zaczęła być uprawianą. W yznaczone 
dochody na utrzymywanie porządków’ wojennych, 
częstokroć obracano na inny cel, i nigdy niebyło 
przepisów’ co do liczby, porządku i stałej p łacy ; 
a skoro tylko przem inęły naciskające potrzeby, 
zapominano całkiem  o w’ojennem dziele; gdy 
tymczasem inne narody poznawszy pożytki z teo- 
ryi, między innymi najpierwsi Francuzi, zak ła ­
dały porządne szkoły wojskowe.

Nie można przemilczeć, że i polscy królowie, 
a mianowicie z późniejszych Zygmunt I., Stefan 
Batory, W ładysław  IV ., usiłowali podnieść sy­
stematyczną wojenność w kraju , i zapewnić stałą 
obronę państw a; ale zawsze stany nazbyt tro­
skliw e o swobody osobiste, sprzeciwiały się za-
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prowadzeniu wszelkiej nowości, staw ały  dobrym 
chęciom na zawadzie, a ze śmiercią wielkich 
monarchów, na nowo wpadali Polacy w  letarg 
omamienia. Są przecież ślady, że już  W łady­
sław' IV . usiłow ał zaprowadzić szkołę rycerską 
w e Lw ow ie, albowiem w uchwale sejmowej 
z 1633 r. wyczytać nam się da je : „ustanaw ia 
się szkoła rycerska w'e Lw ow ie, w  którejby 
młodzież, nie szukając tego po cudzych ziemiach, 
matematyki i rzeczy ptiszkarskich wyuczyć się 
mogła.“  Jednakże niewiadomo, co stanęło wy­
konaniu tyle chwalebnego przedsięwzięcia na 
zaw'adzie, że dopiero Stanisław ow i Augustowi 
dostała się chw ała ustanowienia 1765. roku 
w W arszaw ie szkoły wojskowej, czyli kadetów', 
której pierwszym naczelnikiem został Adam 
Czartoryski, jenera ł ziem podolskich.

W ojsko posiłkowe. Zaraz po narodowem 
wojsku, w ypada wspomnieć o oddzia łach  po ­
siłkowych: tu policzyliśmy naprzód poczty żoł­
nierzy wyprowadzanych przez szczególne osoby 
w  potrzebie w  pole, dalej K ozaków , wreszcie 
oddziały Ukraińców', Lissowczyków i Tatarów  
litew skich. Oprócz bow iem wojsk już wyszcze­
gólnionych, kosztem publicznym utrzymywanych, 
przyłączali do wojska krajowego bogaci polscy 
panowie całe chorągwie konne i piesze, za w ła ­
sne pieniądze zaciągnione, uzbrojone i żywione, 
ja k  to już za czasów' Kazimierza IV . było we 
zw'yczaju. Ztąd aż do ostatnich praw ie czasów' 
każdy możniejszy trzymał nadwornego żołnierza, 
i ta k : Hieronim książę R adziw iłł, 6000 strzelców 
i Kozaków, M ikołaj Potocki, starosta kaniowski, 
do 2000. Niektórzy nawet byli obowiązani w  ślad 
rozporządzenia przodków swoich, dostawiać zbrojne 
siły ; w koronie trzy ordynacye: zamojsk-a, mysz­
kow ska i ostrogska, albo dubieńska; w L itw ie 
także trzy: słucka, kiecka i ołycka.

Także wszystkie miasta obronne miały swoje 
własne milicye, jako to : W arszaw a, K raków , 
Poznań, Toruń, Gdańsk, Częstochowa i wiele 
innych.

Do posiłkowego wojska należy liczyć K o za ­
ków. Kozacy, osiedli na w ielkiej połaci ziemi 
ponad brzegami rzeki Donu, aż do ujścia jego 
w' morze azowskie, zowią się Dańcam i, i ci 
z  dawien dawna należeli do Rossyi, mając za 
stolicę miasto Czersk nad Donem. Ci znowu, 
co w  obszernych krajach względem Polski za 
Dnieprem siedliska swoje rozłożyli, w  ogólności 
małoruscy, nazywani byli przez Polaków Z a -  
dnieprskim i; tu główne miasto B atu ryn , a kraj 
ten cały został 1667. roku, traktatem andruszow-

skim Rossyi odstąpionym. Kozakami zaś Z a ­
poroskimi zwano tych, co zamieszkali poniżej 
skał dnieprowych, zw anych porohami (progam i), 
w kraju obszernym na prawym brzegu Dniepru, 
to jest tych, co zajmowali ziemie między Dnie­
prem i Dniestrem, licznemi rzeczkami poprze- 
rzynane. Z  tych zwano N iiow cam i, co na Niżu, 
czyli przy dolnym Dnieprze, blisko ujścia do mo­
rza Czarnego, nad brzegami jego i na obszernych 
a gęstych tej rzeki wyspach mieszkali, i ztamtąd 
najzręczniej na swoich czajkach na morze Czarne 
w ypadali, i najazdami swemi a rabunkam i, kraje 
tureckie pustoszyli, nieraz ocierając się o same 
Carogrodu mury. Dalej jeszcze Kozacy ukraiń­
scy  pospolicie zwali sie ci, którzy k ra j, czyli 
brzeg nadgraniczny polski powyżej parohów', na 
prawym  brzegu Dniepru zaludniali, to je s t około 
miast Czehryna, Czerkas, Korsunia, B iałocerkw i 
i Trechtyrairowa.

(D alszy  c iąg  n a s tą p i.)

Trzy pragnienia.
C iężko  w  sk w arn e j d n ia  g o d z in ie  

Bez czystego  z d ro ju ;
C ięż e j je s z c z e  p rz e z  p u s ty n ie  

B ez k ro p li  n a p o ju ,
Bez s i l ,  c ien ia  i  o ch ło d y ,
Z sa lam an d rą  k ie d z  w  z a w o d y !
J a  szczęś liw y m  je d n a k  m ie n ię ,
K to  zna  ty lk o  to  p ra g n ie n ie  :

P ra g n ie n ie  do w o d y .

Bo j e s t  c ięzsze  na  te j  z ie m i,
Co m o cn ie j d o g rz e w a ;

T ak ie  p ięk n o ść  oczy  sw em i 
W  m łode se rca  w le w a ;

C hoć się w  lu b y  w d z ięk  osłan ia ,
W szak ze  c ie rp ie ń  n ie o c h ra n ia ;
T ego  w odą n ie z a le je ,
T y lk o  z czasem  w y g o re je :

P ra g n ie n ie  —  k o ch an ia .

A le k to  raz  p o k o sz tu je  
L śn iącą  dum y c z a rę ;

K to  ra z  w  se rc u  sw em  p o c z u je  
J e j  d u szącą  p a rę  ;

Z egnaj w ieczn ie  sp o k o jn o ś c i!
B łog ie  —  cich e  sn y  p rzy sz ło śc i!
I  ś la d  sz częśc ia  p o w y p a la ,
S rog ie  p ra g n ie n ie  T a n ta l a :

P ra g n ie n ie  —  w ie lk o śc i.

J- JY. J .
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